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2  D N I A .

K raków , 19 m a ja .

0 świecką władzę.
O rg a n  J a u r e s a ,  d z ie n n ik  „ L ’H u m a n ite “ , 

og ło sił w reszc ie  te k s t  n o ty  W a ty k a n u , ja k o  
p ro te s tu  p rzec iw k o  p o d ró ży  i  w izy c ie  p re z y ­
d e n ta  re p u b lik i fra n c u sk ie j w  R zym ie u  k ró la  
W ik to ra  E m a n u e la .

P a p ie ż  w ychodzi z za ło żen ia , że  „k a to licc y  
zw ie rzch n icy  p a ń s tw , k tó rz y  p rz y w ią z a n i są  
do n a jw y ższeg o  p a s te rz a  szczególnym i w ęz ła ­
mi, m a ją  obow iązek  p rz e s trz e g a ć  ja k  n a j ­
w ięk szy ch  w zględów  w obec p ap ież a  co do 
je g o  godnośc i i  n i e z a w i s ł o ś c i " .

P o n iew aż  p re z y d e n t re p u b lik i fra n c u sk ie j 
z łoży ł w izy tę  k ró lo w i w łosk iem u, n a s tę p c y  
ty c h , k tó rz y  z jednoczy li W ło ch y  i  obalili 
p a ń s tw o  św ieck ie  p ap ież y  — p rz e to  L  o u  b e t  
d o p u śc ił s ię  „c iężk ie j o b raz y "  p a p ie ż a  P iu s a  
X . D la te g o  k u ry a  p a p ie sk a  zaw czasu  ju ż  
p ro te s tu je  p rzec iw k o  tem u, żeby  s ię  to  „n ie  
s ta ło  p reced en sem " d la  innych ...

K ied y  p rz e d  34 la ty  w o jsk a  k ró lew sk ie  
za jm o w ały  R zym  i „w ieczne" m iasto  s ta ło  
s ię  s to lic ą  z jednoczonych  W łoch , u w aż an o  to  
n a  ca łym  św iecie  ja k o  z iszczen ie  id ea łó w  
p a try o tó w  w łosk ich . T y lk o  p ap ież  P iu s  IX . 
n ie  b r a ł  u d z ia łu  w  ogólnem  od rodzen iu  W łoch . 
N ie  n a ru sz o n o  w p raw d zie  w  n iczem  jego  go­
d n o śc i a n i m o ra ln e j n iezaw isło śc i, n ie  śc ie ­
śn iono  go w  żadnym  ob rzędzie  r e l i g i j n y m ,  
a le  z rob iono  k o n ie c  jego  ś w i e c k i e m u  p a ­
n o w an iu , o d eb rano  m u p ra w a  k s ią żę c ia , w o j­
sko i  podatk i...

O d tąd  p ap ież  zam k n ą ł się  sam  w  sw oim  
o lb rzym im  p a łac u  W a ty k a n ie  i do dziś d n ia  
n ie  p rz e s ta je  p ro te s to w a ć  p rzec iw k o  w y d a r­
c ia  sob ie św ieck ich  —  z re sz tą  bard zo  z łych  —  
rządów .

N a tu ra ln ie , że  ca ły  te n  p ro te s t, to  zam y­
k a n ie  się  w  rozkosznym  p a łac u , l i c z ą c y m  
k i l k a  t y s i ę c y  p o k o i ,  pe łn y m  n a jw y ra fi-  
n o w ań sz y ch  sk a rb ó w  sz tu k i, zao p a trzo n y m  
w  m iliony  fra n k ó w  b o g a to  —  n i e m a  n i c  
z r e l i g i ą  w s p ó l n e g o .  W sz a k  tw ó rc a  te j 
re lig ii „n ie  m ia ł gdzie  g łow y sk ło n ić" , a  o 
je d y n ą  jego  su k n ię  żo łdacy  k o śc i rzu ca li!  
W s z a k  p ie rw sz y  „ n a m ie s tn ik  C h rystu sow y" 
b y ł w y g n ań cem  i ubogim  tu łaczem  i  n ie  m ia ł 
ża d n y ch  szczegó lnych  w ęzłów , k tó re b y  go 
łą c z y ły  z zw ie rzch n ik am i p ań s tw , w sza k  z re ­
s z tą  d łu g ie  w iek i p ap ieże  n ie  m ie li św ieck ie j 
w ład z y  i  b y li po tężn ie jszym i, n iż  n a jw ię k s i 
m ocarze  E u ro p y .

I  te ra z , od l a t  30 p o tę g a  p a p ie s tw a  pod­
n io s ła  s ię  i  ro zw in ę ła  do n ie zw y k ły ch  ro z­
m iarów , pom im o b ra k u  ś w i e c k i e g o  p an o ­
w ania ...

N ic  te ż  dziw nego , że  re p re z e n ta n t n a ro d u  
fran cu sk ieg o , w y b r a n y  jego  p rez y d en t, od­
w ied z ił k ró la  w łosk iego  w  R zym ie po jego  
p o p rzed n ie j w izyc ie  w  P a ry ż u . O dw iedz iny  te  
z re sz tą  n ie  b y ły  p u s tą  pom pą, lecz do tyczy ły  
w a ż n y c h  d la  obu n aro d ó w  sp ra w  i s to su n ­
k ó w  w zajem nych . U reg u lo w an o  ju ż  częściow o 
sp ra w ę  w y ch o d źctw a w ło sk ich  ro b o tn ik ó w
200 .000  W łochów  p ra c u je  w e F ra n c y i  —  i 
u to ro w an o  ca ły  sz e reg  porozum ień  hand low o- 
k u p ie c k ic b  m iędzy  obu  p ań s tw am i. N ad to  
om aw iano  in n e  w aż n e  sp raw y .

Cóż w obec ży w o tn y ch  in te re só w  dw u n a ­
rodów , liczący ch  około 70 m ilonów  głów , 
m oże za w aż y ć  w spom nien ie  św ieck ich  in te ­
resó w  m ałego  p a ń s te w k a , k tó re  ru n ę ło  w śró d  
z a p a łu  i  rad o śe i jego  w ł a s n y c h  o b y w ate li? !

P ro te s t  k u ry i m ia łby  m oże w ięk sze  dyp lo ­
m a ty cz n e  znaczen ie , gdy b y  b y ł o p a r ty  o j a ­
k ie k o lw iek  n aro d o w e lu b  spo łeczne in te re sy , 
a le  in te re s y  d y n a s t y c z n e  p a p ie s tw a  n ie  
m ogą dziś ju ż  o d g ry w ać  żad n ej ro li. D la teg o  
p ro te s t  te n  p o zo s tan ie  bez sk u tk u .

„Wyborcy" Walewskiego.
Stanisławów, 17 m aja.

Z b y t g ło śn e  echo, ja k ie m  ro zb rzm ia ła  s k a n ­
d a lic z n a  a fe ra  posła  W a lew sk ieg o , zm usiła  
w p ro s t m o ra ln ie  tych , k tó rz y  c a łą  s iłą  fo rso ­
w a li jeg o  w ybór, do z a b ra n ia  g ło su  w  te j 
sp ra w ie  i  w ypow iedzen ia  się. N ie bez żen ad y  
i  o c iąg a ń  się  m ogli to  u czyn ić . U zy sk aw szy  
u p rze d n io  zezw olen ie  tu te jsz e g o  s ta ro s ty , zw o­
ła n o  n ie lic zn e  zg ro m ad zen ie  pou fne za  za p ro ­
szen iam i. P rz y te m  b aczn ie  p ilnow ano , ab y  
k to ś  obcy, n iepow ołany , n ie  zam ąc ił ic h  a n e ­
m icznej i  b e z k ry ty cz n e j k r y ty k i  „p o sła"  i 
n ie  p rzeszk o d z ił „w yborcom " w  k iw a n iu  p a l­
cem  w  bucie. T o też  p ó ł  m i l i o n a  m ie sz k ań ­
ców, tw o rzący ch  s ta n is ła w o w sk ą  V. k u ry ę

w yborczą, rep rez en to w a ło  k ilk u d z ie s ięc iu  lu ­
dzi w  sa li te a tr a ln e j  zg rom adzonych , k tó ry c h  
p iln o w a ła  g ęs to  zm ob ilizow ana p o lie y a  i  sz tab  
ag e n tó w  po licy jnych .

T a k  w y g ląd a ło  zg ro m ad zen ie  „w yborców " 
W alew sk ieg o . I  ty c h  k ilk u d z ie s ięc iu  m ache- 
rów  w  m ałej s a li  zg rom adzonych , to  rzeczy ­
w iśc ie  w y b o rcy  W a lew sk ieg o . O w e ty s ią ­
czne m asy  ch ło p stw a i  ro b o tn ik ó w  u p raw n io ­
n y ch  do w yboru , te  n a  zg ro m ad zen ie  to  n ie  
b y ły  dopuszczone. I  s łu szn ie ! W s z a k  te  
o lb rzym ie za s tę p y  lu d u  p rac u jąc eg o  n ie  w y ­
b ie ra ły  sw ym  re p re z e n ta n te m  i o rędow nik iem  
tego , o k tó ry m  w iedz ia ły , że je s t  hochstap le- 
rem  i  że, w szed łszy  do K o ła  po lsk iego , b ę ­
dzie s ię  s ta ra ł  w y zy sk ać  sw oje  stan o w isk o  
d la  n a jro z m aitsz y ch  in te re só w  w łasnych .

O w e ty s ią c e  lu d n o śc i n ie  z n a ły  w ca le  
ow ego sz a n ta ż y s ty  i  „ in d u s tr ie r i t te r a " ,  ta k  
p rz e d  w yboram i, ja k  ró w n ież  w  czas ie  p o ­
sło w an ia . W a le w sk ieg o  n a rz u co n o  szero kim  
w arstw o m  lu d n o śc i wbrew’ ich  w oli. A  uczy ­
n ili  to  w łaśn ie  ci „w y b o rcy " , k tó rz y  te ra z  
n ie śm ia ło  p odnoszą  g los p rzec iw k o  n iem u. 
G dy p rz e d  w y b o ram i lu d n o ść  p ro te s to w a ła  
p rzec iw k o  n a rz u c e n iu  je j W a lew sk ieg o , w te ­
dy  d z is ie js i m a ch e rz y  le że li p la ck ie m  p rze d  
k o m ite tem  c e n tra ln y m  i  w  im ię  h a s e ł ob ro ­
n y  o jczyzny  fo rso w a li k a n d y d a tu rę  W a le w ­
sk iego . W ła śc iw i w y b o rc y : lu d  p rac u jąc y , ch łop i 
ru sc y  i  ro b o tn ic y  p ro te s to w a li p rzec iw k o  n a rz u ­
cen iu  im  W a lew sk ieg o . P ra w d z iw y m i „w y­
bo rcam i"  b y li ci cy n iczn i m acherzy , k tó rz y  
dz is ia j o k ry w a ją  się  ru m ień cam i w sty d u  z 
pow odu ic h  w łasnego  posła . J a c y  w yborcy , 
ta k i  poseł. W a le w sk i n a le ż y  do ty c h , k tó rz y  
go w y b ra li. C hłopi i  ro b o tn ic y  u d z ia łu  w  
tem  n ie  b ra li  i  on n ie  je s t  ich  posłem . T o ­
te ż  s łu szn ie  u cz y n ili m ach erzy  i  „w y b o rcy " 
W a lew sk ieg o , że p raw d z iw y c h  w yborców  n a  
zeb ran ie  sw oje  n ie  dopuśc ili. H a ń b a  W a le w ­
sk iego  im  w y łączn ie  p rz y p a d a  w  udziele . 
R um ieńcem  w sty d u  n ie ch  ich  czo ła pa li! D la  
n a s  sp ra w a  W a le w sk ieg o  n ie  je s t  odosobnio­
n ą . T o  system  cały ! W a le w sk i n ie  je s t  je ­
dy n y  —  w  K ole  p o lsk im  n a licz y ćb y  m ożna  
bard zo  w ie lu  W a le w sk ich . G łos s ta n is ła w o w ­
sk ic h  „w yborców " n ie  je s t  g łosem  ty ch , k tó ­
rz y  do w y b o ru  p o sła  z Y  k u ry i b y li u p ra ­
w n ien i. T o g łos p rz y ja c ió ł W alew sk ieg o  —  
go tow ych  k aż d e j ch w ili n a  sk in ie n ie  k o m ite ­
tu  c e n tra ln e g o  w y b ra ć  ta k ie g o  sam ego, ja k  
W a le w sk i, a  n a w e t jeg o  sam ego w y b ra ć  d ru ­
g i raz , gdyby  ty lk o  ta k  k o m ite t d la  ro zb o ­
jó w  w yborczych  n a k a z a ł.

S tan is ław o w scy  „w y b o rcy " , w zy w ając y  n a  
poufnem  ze b ran iu  z bólem  se rc a  W a le w sk ie ­
go do z ło żen ia  m an d a tu , cz y n ili to  z z a s trz e ­
żen iem  w  duszy, że ja k  k o m ite t c e n tra ln y  
u ch w a li, to  go jeszcze r a z  w y b io rą , aby , n ie  
da j B oże, n ie  p rzeszed ł z pośró d  k ilk u m ilio - 
now ej lu d n o śc i ja k iś  R usin -ch łop . C i p ro te ­
s tu ją c y  obecn ie  „w y b o rcy " W alew sk ieg o , k tó ­
rz y  m u do szw ind lów  d ro g ę  u to ro w a li, b o ją  
s ię  św ia tła  dz iennego . T o też  „ k iw a ją  p a l­
cem  w  b u c ie"  n a  poufnem  zeb ran iu , ab y  
k to ś  n ie  p rzy p o m n ia ł im , że to  on i w ła śn ie  
W ale w sk ieg o  w y b ra li i  że on ich  posłem  i 
re p rez en ta n tem , a  n ie  pó ł-m ilionow ej lu ­
dności.

A fe rę  W a le w sk ieg o  m ożna ty lk o  pom iędzy 
„sw oim i" om aw iać. P u b lic z n e  o m aw ian ie  m o­
g łoby  w y jść  n a  szkodę m acherom . D la teg o  
te ż  zab ro n io n o  ro b o tn ik o m  o d b y cia  zg ro m a­
dzen ia  ludow ego, n a  k tó re m  m ia ła  by ć  s p ra ­
w a W alew sk ieg o  om aw iana . P rz e c ie ż  ty lk o  
„w y b o rcy " m ogą tę  sp ra w ę  om aw iać. T o  też  
ta k  szum nie  rek la m o w an e  po g a z e ta c h  owo 
„poufne zg ro m ad zen ie  w yborców " s ta n is ła ­
w ow sk ich  re d u k u je  się  do ze ra , a  g łos ich , 
to  n ie śm ia łe  i  n ie szc ze re  p o b ąk iw an ie , w ła ­
śc iw e frazesow ieżom , gotow ym  w  „o b ron ie  
po lsk o śc i"  n a  ro zk a z  z g ó ry  w y b ra ć  s tu  t a ­
k ic h  ja k  W a le w sk i. C i kom edyanci, u d a jąc y  
te ra z  oburzen ie , n ie  są  g łosem  szero k ich  
w a rs tw  lu d n o śc i. S ą  on i ty lk o  „w y b o rcam i" , 
godnym i sw ego W alew sk ieg o .

ków . D o sobo ty  w ieczorem  1 6 0 0  m a js tró w  
p ie k a rsk ic h  podp isa ło  zgodę n a  ż ą d a n ia  s t r a j ­
ku jący ch . P rz esz ło  3 0 0 0  pom ocników  p ie k a r ­
sk ic h  w  m g n ie n iu  ok a  uzy sk ało  p ła cę  ty g o ­
dn io w ą w  gotów ce, z a m ia s t u b liża jąceg o  spo­
sobu  w y n a g ra d z a n ia  w ik tem  i  m ieszkan iem . ‘ 
T o  szy b k ie  zw yc ięstw o  je s t  p rze d ew szy s t­
k iem  z a s łu g ą  k o b ie t p ro le ta ry a tu  b e r liń sk ie ­
go. N ie ty le  b ra k  rob o tn ik ó w , ile  b ra k  k u p ­
ców  zm usił m a js tró w  do u s tę p s tw ; u  ty c h  
fcowiem ty lk o  m a js tró w  p ro le ta ry u szk i. n a b y ­
w a ły  p ieczyw o, k tó rz y  z g o d z ili-s ię  n a  żą d a ­
n ia  s tra jk u ją c y c h , o czem  św iad czy ł czerw o­
n y  p la k a t. B y ła  to  p raw d z iw a  d y k t a t u r a  
p r o l e t a r y u s z e k .  U g iąć  s ię  p rze d  n ią  m u­
s ia ły  g ru b e  k a rk i  m a jstró w , k tó rz y  dzień  
p rzed tem  jeszcze  u w aż a li „ b u n t cze lad n ik ó w " 
za  śm ieszny  w y b ry k  bez w idoków  pow odze­
n ia . C zerw onym i p la k a ta m i oczyw iśc ie  n a j­
ry ch le j p o k ry ły  s ię  p ie k a rn ie  w  d z ie ln ica ch  
robo tn iczych , późn iej dop iero  w  dzie ln icach , 
zam ieszka łych  p rze z  b u rżu azy ę . J a k a  o lb rzy ­
m ia  p o tę g a  tk w i w  zjednoczonej w o li k o n ­
sum entów , co zn a cz y  uśm iadom ien ie  k o b ie t 
d la  ru c h u  robo tn iczego , o te m  pouczy ł s tr e jk  
b e r liń sk ic h  p iek arzy .

Koniec strejku oficerów marynarki, z M ar­
sy lii donoszą: P on iew aż zw iązek  zaw odowy m ary ­
n a rz y  zgodził się n a  p rzy jęc ie  napow ró t ofice­
rów , oddalonych poprzednio n a  żąd an ie  zw iązku 
ze służby, jak o też  n a  rek ru to w an ie  załogi o k rę ­
tow ej przez kap itanów , s tre jk  oficerów zosta ł 
w ięc zakończony. P rzeciw ko żądan iu  oficerów, 
aby  u trzym an ie  karności n a  pokładzie do n ich 
należało , zw iązek  m arynarzy  n igdy  n ie  p ro te s to ­
w ał i  żądan ie  to  w łaściw ie ty lko  po to  przez 
oficerów zostało w ystaw ionem , aby  p rzy jęcie  jego 
pozornie uśw ietn iło  zw ycięstw o. K om ite t s tre j-  
kow y m arynarzy  p rzy ją ł żądan ie  oficerów ze 
w zględu n a  u trzym an ie  ruchu  okrętów  z m arsy l- 
skiego portu . Z nam iennem  je s t, iż w tym  w y­
padku  konserw atyw na  p ra sa  n ie  w y stąp iła  p rze ­
ciw s tra jku jącym  oficerom z za rzu tem  zagrożen ia  
in teresów  k ra ju  chociaż M arsy lia  m a pow ażnego 
k o n k u ren ta  z G enui. Z grom adzenie 4 0 0 0  m ary ­
n a rzy  w yraziło  sw oje zau fan ie  k ierow nikom  o r­
gan izac ja  zaw odow ej z powodu ich  stanow iska  
wobec konflik tu  m iędzy oficeram i a  zw iązkiem . 
S tre jk  oficerów w H aw rze , k tó rzy  porzucili p racę  
ze w zględu n a  so lidarności z kolegam i m ary n ar- 
skiem i, tem  sam em  rów nież u s ta ł.

Z literatury i sztuki.
Rosyjskie wydawnictwo P. P. S. P ra c a  

n a  L itw ie  w śró d  lu d n o śc i żydow sk iej w k ła d a  
n a  p a r ty ę  n o w e obow iązki. O ile  chodzi o 
p ro le ta ry a t  żydow ski, to  p rze m aw ia jąc  doń, 
P . P . S. p o s łu g u je  s ię  ża rg o n em , ta k  sam o 
ja k  i  w  K ró le s tw ie . A le  in te lig e n e y a  żydow ­
s k a  n a  L itw ie  je s t  p ra w ie  zu p e łn ie  zrusyfi­
kow ana , cz ęs to k ro ć  zaś  n a w e t n ie  z n a  ż a rg o ­
nu . W obec  teg o  P . P . S. p o s ta n o w iła  z w ra ­
cać  s ię  do n ie j w  m ia rę  p o trze b y  po ro sy jsk u . 
Św ieżo w ła śn ie  w yszło  p ie rw sz e  ta k ie  w y d a­
w n ic tw o  u lo tn e  P . P . S. w  ję z y k u  ro sy jsk im . 
J e s t to  o d b ite  w  ta jn e j d ru k a n i k ra jo w e j tłó - 
m aczen ie  a r ty k u łu  z N  3. „ W a lk i"  p. t. „K w e- 
s ty a  ży d o w sk a  n a  L itw ie " , u za sa d n ia ją ce g o  
s tan o w isk o  P . P . S. w zg lędem  żydów  lite w ­
sk ich .

Przegląd społeczny,
Baczność! Murarze! W  F o r s t  n a  Ł u ży - 

cach  (w  N iem czech) t rw a  s t r e j k  m u r a r z y .  
A g en c i w e rb u ją  w  G alicy i ro b o tn ik ó w  m u­
ra r s k ic h  celem  z łam a n ia  teg o  s tre jk u . 
N iechaj w ięc żad en  to w arzy sz  m u ra rs k i w  G a­
lic y i n ie  d a  się  zw erb o w ać do ro b o ty  w  F o rs t!

Zwycięstwo berlińskich robotników pie­
karskich. S tre jk  b e rliń sk ic h  pom ocników  p ie ­
k a rsk ic h  w  n ie s ły c h a n ie  k ró tk im  czas ie  za ­
k o ń czy ł s ię  zupełnem  • zw ycięstw em  ro b o tn i­

Z sali sądowej.
Epilog S tre jk u  U Jarry. Sześciu robotników  

stra jk u jący ch , w sk u tek  don iesien ia  J a r r y  m iało 
dochodzenie k a rn e . Z razu  ścigano ich  za  zb ro ­
dnie w ym uszenia; po p rzesłuchan iu  św iadków  
p ro k u ra to ry a  zredukow ała  oskarżen ie  do § 3 u s ta ­
w y koalicy jnej. P o  p rzeprow adzeniu  rozp raw y  i 
przem ów ieniu obrońcy d ra  H eskiego, o skarżen i 
od p rzekroczen ia  z § 3 u s t. koalicy jnej zo sta li 
u w o l n i e n i .  D okładniejsze sp raw ozdanie z ro z ­
praw y  d la  b rak u  m iejsca odkładam y do jednego 
z najb liższych  num erów .

Feliks Moczulski i Feliks Piasecki, czyli 
proces o skradzione listy.

W e w to rek  odbyła się p rzed  c. k . sądem  po­
w iatow ym  w K rakow ie  c iekaw a rozp raw a. R e ­
dakcya „N aprzodu" zask a rży ła  s k a r b  p a ń s t w a  
a u s t r y a c k i e g o  o zw ro t listów , sk radzionych  
redakcyi.

L is ty  te , adresow ane do red ak cy i sk ra d ł F e ­
lik s M oczulski. N astępn ie  lis ty  te  p rzesz ły  za 
pośrednictw em  in sp ek to ra  P iaseck iego  do aktów  
dyscyp linarnych  krakow sk ie j dy rekcy i kolejow ej, 
k tó ra  au to ra  listów , ko le ja rza  P io tra  Nogę, w y­
rzu c iła  ze służby z powodu tre śc i tych  listów .

Przyczyna procesu.
S praw ę tę  poruszy ł podczas procesu o k r a ­

dzieże kolejow e zastępca  stro n y  poszkodow anej 
d r H e s k i ,  pow ołując się n a  n ią , jak o  dowód 
gospodark i in sp ek to ra  F e lik sa  P iaseck iego , o raz  
jako  dowód, że F e lik s  M oczulski n i e  j e s t  o- 
b ł ą k a n y m ,  lecz p rzew rotnym , k tórego  i n t e  1 i- 
g e n c y i  uży ł P ia seck i, jako  n arzędzie  sw ych 
planów . W niosek  d ra  H eskiego zo sta ł odrzucony, 
a  p rzew odniczący try b u n a łu  rad ca  T urow icz o- 
głosił, jako  m otyw : „ iż  FeJiks P ia seck i je s t  w yż­
szy n ad  tego  rodza ju  posądzen ia  i  zas trzeg a  m u 
się śc igan ie  d ra  H eskiego (!) za  obrazę czci" . 
O czyw iście P ia seck i n ie  sk o rzy sta ł z tego  za­
strzeżen ia . —  W ystarczy ło  mn, iż  „szanow ny 
i  szanow any m ecenas" dr S zalay  ( ta k  go n a ­
zyw ają  an tyko rupcy jne  „N ow iny") ośw iadczył, 
„iż w nasze j dyrekcyi, po lsk iej, ga licy jsk ie j 
w szystko je s t  w  porządku  i że  w rogiem  polsko­
ści je s t  te n , k tó ry  przeciw  dyrekcy i w y s tęp u je " .

Puzyna znawcą w sprawach honorowych.
J a k  wiadom o, d r  S zalay  za  a ta k i w  procesie 

o k radzieże  kolejow e przeciw  drow i H eskiem u, 
zo sta ł zasądzony  n a  dw a dni a re sz tu , ew en tu a l­
n ie  8 0  K , mimo to , że żąd a ł w ezw ania, jako  
„znaw cy w  sp raw ach  honorow ych" k a r d y n a ł a  
P u z y n y  (sic!), k tó ry  m iał potw ierdzić, iż  w y­
stąp ien ie  d ra  H eskiego podczas rozp raw y , było 
niew łaściw em . Sąd  oczyw iście P uzyny  słuchać n ie  
chciał.

P o  w niesien iu  sk a rg i przeciw  d r Szalajow i, 
w niósł tow . d r H esk i im ieniem  red ak cy i „N a­
p rzodu" sk a rg ę  o w ydanie sk radzionych  listów , 
aby w ykazać, iż w  w n i o s k a c h  s w y c h  m ó ­
w i ł  p r a w d ę ,  ż e  p.  P i a s e c k i  m a  p r z y c z y ­
n y ,  a b y  s p r a w y  t y c h  l i s t ó w  s ą d o w n i e  
n i e  w z n a w i a n o .

W y n ik  procesu dał nam  zupe łną  sa ty sfakcyę :
Skarb państwa poczuwa się do obowiązku 
zwrotu tych listów, ja k  to z ugody poniżej 
w spom nianej w yn ika . W y n ik  tego  procesu  kom ­
prom itu je  pew ne sfery , k tó re  chcia ły  osłan iać 
P iaseck iego  w sposób ja sk ra w y . N ie pomogło 
te lefonow anie zakulisow e, n ie  pomogły b ru ta ln e  
nap aśc i n a  d ra  H eskiego, k tó ry  w  procesie o 
k radzieże  kolejow e z a ją ł stanow isko  u zn an ia  godne.

Treść skargi.
„ P . F e lik s  M oczulski odebrał w  r . 18 9 9  od 

ów czesnego konduk to ra  kolejow ego p. P io tra  
N ogi 2 lis ty  zam kn ię te , p rzez  tegoż nap isan e , 
a  do red ak cy i „N aprzodu" zaadresow ane.

D o w ó d :  Św iadkow ie: F e lik s  M oczulski i P io tr  
N oga w  K rakow ie.

F e lik s  M oczulski listów  ty ch  n ie  oddał w r e ­
dakcyi „N aprzodu", lecz n a k ł o n i o n y  p r z e z  
ó w c z e s n e g o  n a c z e l n i k a  s t a c y i  k o l e i  p a ń ­
s t w o w y c h  w  K r a k o w i e  p. F e lik sa  P i a s e ­
c k i e g o ,  w ydał te  lis ty  tem uż naczeln ikow i, k tó ­
ry  je  w  drodze urzędow ej przedłożył c. k . dy­
rek cy i kolei państw ow ych  w  K rakow ie  pism em  
z dn ia  1 2  p aździern ika  r .  18 9 9  n r . 13 6  z u- 
w agą: „ y e rtra u lic h " , a  dy rekeya c. k . ko le i p a ń ­
stw ow ych w K rakow ie złożyła te  lis ty  do sw oich 
aktów .

O pisując fa k t objęcia ty ch  listów  w urzędow e 
posiadan ie , w yraz ił się p . F e lik s  P ia seck i w  spo­
sób następ u jący : „D ie B rie fe  habe  ich  vom  O ber- 
conducteur M oczulski in  nach steh en d o r W eise  
e rh a lten : E s w a r m ir b ek an t, dass M oczulski 
m it dem  socia listischen  B la tte  „N aprzód" in  en- 
g e re r V erb indung  s te h t. Ich  rie f  ihn  zu m ir 
nnd  s te llte  diesem  z i e m l i c h  i n t e l l i g e n t e n  
M a n n ę  vor, w ie u n rech t sein  B enehm en sei 
und  dass e r  ais D ien er des S ta a te s  e in  U n rech t 
begeh t, w enn  e r  sich m it e in e r reg ie rungs- 
und  staa tsfe in d lich e r P a r te !  y e rb in d e t. M ein of- 
fenes Y orgehen  b ek eh rte  den  M ann; m it T h ra n e n  
in  A ugen  schw ur e r sich n ie  m ehr m it den  So- 
c ia ldem okraten  abzugeben, zog bei d ieser G ele- 
g en h e it zw ei B rie fe  ans d e r T asche , indem  e r  
sag te , dass e r  sie ais B ew eis se in e r B ek eh ru n g  
tibergebęn  w ill. A nfangs w a r es m ir w iederlich  
d iese zw ei B rie fe  anzunehm en un d  nahm  ich sie 
n ich t an . N ach  2 4 -s tu n d ig e r re ifiicher U eberle- 
gung  kam  ich zu r U eberzeugung, dass es doch 
fu r  den  D ien st fo rderlich  is t, B ew eise socialisti- 
scher U m triebe  in  der H an d  zn haben , sch ick te  
n ach sten  T ag es  zum M oczulski und  ubernahm  
die B rie fe " .

D o w ó d :  A k ta  c. k . dyrekcyi kolei pań stw o ­
w ych, obejm ujące odnośne listy , p rzed łożen ie  
k tó rych  stro n ie  pozw anej św ie tny  c. k . sąd  n a ­
kazać  raczy , św iadkow ie: F e lik s  M oczulski i  p. 
F e lik s  P iaseck i, in spek to r kolejow y w  S ta n is ła ­
w owie.

P p . F e lik s  P iaseck i i Feliks M oczulski p rz y ­
zn a li już  z re sz tą  sądow nie fa k t objęcia ty ch  l i ­
stów  d la  dyrekcyi kolejow ej.

D o w ó d :  A k ta  c. k . sądu  pow iatow ego w  K ra ­
kowie U I  1 9 5 6 /1 , o zarekw irow an ie  k tó rych  
do rozpraw y  się up rasza .
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R edakcya dzienn ika  „N aprzód" o trzym aw szy 
wiadomość o odebran iu  przez F e lik sa  M oczul­
skiego od P io tra  N ogi d la  n ie j listów , z a tw ie r­
dza tę  czynność działającego  za n ią  czy to  do­
rozum ianie  ustanow ionego pełnom ocnika (§§ 86 5  
i 1 0 0 2  u. c.), czy to  działającego  bez z lecen ia  
(§ 10 5 5  u. c.) F e lik sa  M oczulskiego, bo je s t  go­
to w ą  ogłosić w  sw oim  dzienniku  tre ść  dopiero co 
w spom nianych cennych listów .

N ie u lega  kw esty i, że w spom niane lis ty  z 
chw ilą , gdy F e lik s  M oczulski je  odebrał, s ta ły  
się w łasnością  red ak cy i „N aprzodu" i  ta ż  re d a k ­
cya, jak o  ich p raw n a  w łaścicielka m a praw o ode­
brać  je  każdem u znajdu jącem u się w  ich bezpra- 
w nem  posiadaniu  (§§ 1 0 0 9 , 1 0 1 6 , 1 0 2 7 — 1 0 5 9 , 
5 69 , 4 2 6  u. c.).

D yrekcya ko lei państw ow ych  w K rakow ie po­
siada  te  lis ty  im ieniem  sk a rb u  kolejow ego, jako  
część jego  m a ją tk u  bezpraw nie, a  w obec tego 
sk arb  te n  lis ty  te  w ydać upraw nionej red ak cy i 
je s t  obow iązany. G dy sk arb  kolejow y listów  ty ch  
dobrow olnie w ydać redakcy i dzienn ika  „N aprzód" 
n ie  chce, p rzeto  zapozyw a go ta ż  redakcya, z a ­
podając in te re s  redakcy i w w ydostan iu  tych  l i ­
stów  n a  2 0 0  K , p rzed  św ie tny  c. k . sąd  z p ro ­
śbą  o zaw yrokow anie po przeprow adzeniu  ro z ­
p raw y , że sk arb  kolejow y w in ien  je s t  lis ty  te  
red ak cy i „N aprzodu" zw rócić.

Przebieg rozprawy.
R ozpraw ę prow adził sek re ta rz  C h m u r a .  W  

im ien iu  sk arb u  s ta n ą ł dr. S ternschuss. S karb  z a ­
rzucił, iż red ak cy a  n ie  je s t podm iotem  praw a, 
że lis ty  do n ie j p isane  n i e  s ą  w ł a s n o ś c i ą  
r e d a k c y i ,  że red ak cy a  m a ty lko  ty tu ł do w ła ­
sności, a to li sposób nabycia  m ógłby leżeć w b ra ­
ku  fizycznego oddania  jedyn ie  w a k c i e  n o t a -  
r y a l n y m  (analog ia  z p rocesu z k a rdyna łem  P u ­
zyną) itd . W szy stk ie  możliwe p a rag ra fy  skarb  
zacy tow ał, aby  się zasłon ić  od niem iłego obo­
w iązku  odpow iadania  za  czynności P iaseck iego .

D r. H e s k i  nazw ał sp raw ę po im ienin . Cho­
dzi tu  o oddanie lis tów  s k r a d z i o n y c h  a d re ­
satow i. Z am iast cytow ać p a rag ra fy , sk arb  pow i­
n ien  skw apliw ie oddać cudzą rzecz i uchronić  się 
od skandalu , k tó ry  je s t  w prost n iebyw ały . D r. 
S te rn sch u ss p ro tes tu je  przeciw  „ostrem u" tono ­
w i i o trzym uje odpow iedź: „T rudno  w śród b ło ta  
chodzić w  k o tu rn a c h " . D r. H esk i w nosi n a  p rze ­
słuchanie  F e lik sa  M oczulskiego (z w ięzienia) i 
F e lik sa  P iaseck iego  (z dy rekcy i stan isław ow ­
sk iej) n a  dowód praw dziw ości s tan u  faktycznego 
sk arg i. P rz e d  w ydaniem  uchw ały  co do p rze s łu ­
chan ia , p rzyszła  do sku tk u  ugoda.

Treść ugody.
1) S k a r b  p a ń s t w a  obow iązuje się w  ciągu 

dw u m iesięcy złożyć do depozytu sądu  pow iato­
wego cyw ilnego sporne lis ty  w r ę c z o n e  F e l i­
ksow i P i a s e c k i e m u  przez F e lik sa  M o c z u l ­
s k i e g o  w  październ iku  1 8 9 9 , a  p rzez  P io tra  
N ogę do red ak cy i „N aprzodu" n ap isane .

2) O ile  te  lis ty  są  w ak tach  sądów  karnych  
lub  u  innych  w ładz, zezw ala sk arb  pań stw a , aby 
lis ty  te  n a  podstaw ie n in ie jsze j ugody zostały  
złożone do depozytu sądu  cyw ilnego pow iatow e­
go w  K rakow ie.

3) Z łożenie do depozytu n as tęp u je  n a  rzecz 
red ak cy i „N aprzodu", k tó ra  lis ty  te  sobie po­
dejm ie, w ykazaw szy  w iarygodn ie  zezw olenie N o­
g i n a  ich  podjęcie.

Sens moralny procesu.
Do tak ich  u p o k a r z a j ą c h  sy tuacy j dopro­

w adza system , k tó ry  p rzy  pomocy denuncyantów  
i szpiegów  chcia ł rozbić o rganizacyę kolejow ą 
w szelkim i sposobami.

Miłe złego początki, lecz koniec ża łośny ...

KRO NIKA.
Historya szantażu.

(Jak się to robi w pisemku rewolwerawem).

O bohaterze  sp raw y  B azesa  i  sp raw y  K w ile- 
ckich podajem y do w iadom ości publicznej n a s tę ­
pu jące  fak ta :

W  m iesiącach lu tym  i m arcu b. r .  p rzedsię­
w zią ł p. L udw ik  S z c z e p a ń s k i  w  swoich „N o ­
w i n a c h "  kam panię  przeciw  F lo ryance . W  n u ­
m erach  „N ow in" z 6 , 9 , 10 , 12 i 13 lutego 
po jaw iła  się se ry a  a rtyku łów  p. t .  „R uchaw ka 
w  T ow arz . W zajem nych  ubezp. w  K rak o w ie" , 
a tak u jący ch  p ro tek cy jn y  system  obsadzan ia  po­
sad  w  F lo ry an ce . W  num erze z 2 0  lu tego za­
m ieściły  „N ow iny" n o ta tk ę  pod tym  sam ym  ty ­
tu łem , zapow iadającą  dalsze rew elacye.

W  m yśl te j zapow iedzi ukazały  się w  num e­
ra c h  „N ow in" z 2 4  i 25  lu tego  a rty k u ły  p. t . 
„Jeszcze  ruchaw ka  w  T ow . W za j. ubezp ieczeń". 
W  pierw szym  z n ich  red ak cy a , a tak u jąc  pp. 
G inw iłła-P io trow skiego  i Szatkow skiego, pisze, 
że gospodarka tych  panów  w yw ołała  „najw yższe 
rozgoryczen ie" p racu jących  w  F lo ryance , że r e ­
dakcya „N ow in" o trzym ała  od różnych  osób 
„szereg  a rtyku łów  i lis tó w ", po tw ierdzających  
podniesione za rzu ty  i podających now e fak ta . 
W  drugim  a rty k u le  „N ow iny" za jm u ją  się „ n ie -  
u d a ł ą  obroną" dyrekcy i F lo ry a n k i p rzed  za rzu ­
tam i, podniesionym i w  broszurze  Poinform ow a­
nego.

P od  tym  sam ym  ty tu łem  zam ieściły  „N ow iny" 
n o ta tk ę  w  num erze z 26  lu tego , w  k tó re j piBzą: 
„A rtyku ły  n asze  są  o p arte  n a  f a k t a c h  i d o ­
w o d a c h  n i e z b i t y c h ,  a  celem  ich je s t  s a n a -  
c y a  stosunków  i popraw a by tu  se tek  p racow ni­
ków in s ty tu c y i" . D ale j dom aga się red ak cy a  
„N ow in" „w ydania p rag m aty k i służbow ej" dla

personalu  F lo ry an k i i zapow iada znow u dalszą 
seryę  artyku łów .

Z apow iedziana se ry a  a rtyku łów  po jaw iła  się 
p . t .  „T ajem nice  krakow sk ie j F lo ry an k i"  w „N o­
w inach" z 2 7  i 28  lu tego , 1 m arca  (w ty m  n u ­
m erze tak że  n o ta tk a  p. t . „ Jeszcze  ru ch aw k a" 
i t .  d.), 18 , 22  i 2 4  m arca . N a tem  urw ało  się 
i  —  zupełn ie  ja k  w  spraw ie B azesa  —  mimo, 
że pod o sta tn im  a rtyku łem  sak ram en ta ln e  lite ry  
„C. d. n . “ zapow iadały  odsłonięcie dalszych „ ta ­
jem nic (!?) F lo ry a n k i" , n i e  p o j a w i ł  s i ę  o d ­
t ą d  w  „ N o w i n a c h "  j u ż  a n i  j e d e n  a r t y ­
k u ł  o F l o r y a n c e .

A rty k u ł p rzeciw  F lo ryance  z  18 m arca  za ­
kończyły „N ow iny" n astępu jącym  ustępem :

„ W  in n y  sposób byłoby rzeczą  niem ożliw ą od­
słonić fa ta ln e  b rak i i  w adliw ości, gdyż p ry w atn e  
sk a rg i n a  n icby się n ie  zdały , a  coraz to  o s trze j­
sze „ rep re sa lia "  i  na jodw ażn ie jszych  do odw rotu  
by  zm usiły . A w ięc rozpocznijm y dzieło to  w im ię 
spraw iedliw ości!"

J a k  ju ż  w idzieliśm y „dzieło to "  rozpoczęte 
„w  im ię... spraw ied liw ości" —  pozostało n ieskoń ­
czone...

Natomiast dnia ii kwietnia b. r. wpłynął 
do Floryanki list administracyi „Nowin", 
proszący o udzielenie „Nowinom" ogłosze­
nia cen maksymalnych gradowych, po cenie 
50 K za inserat,

W numerze „Nowin" z 15 kwietnia b. r. 
pojawił się inserat Floryanki wielkości ca­
łej strony.

D nia  2 m aja  po jaw iła  się d ruga  b ro szu ra  P o ­
inform ow anego, tegoż dn ia  rozpoczęło się zg ro ­
m adzenie F lo ry an k i, —  ale  „N ow iny" m ilczały 
i m ilczą do dziśdn ia  „w im ię... sp raw ied liw ości"...

T a k  w ygląda rew olw er dzienn ikarsk i: piętna­
ście artykułów atakujących —  celem wymu­
szenia inseratu!

„T o rp ed y ", k tó rem i au to r „S reb rn y ch  nocy" 
i  „Siew cy z ło ta"  groził F lo ryance , były  prostym  
—  rew olw erem  insera tow ym ...

L udw ik  Szczepański je s t  n ie ty lko  „siew cą zło­
t a " ,  lecz tak że  szan taży stą , a  jego  „N ow iny" 
n ie ty lko  og łup ia jącą  szm atą  brukow ą, lecz z a ra ­
zem brudnem  narzędziem , służącem  do w ym u­
szan ia .

S tw ierdził to  sam  p. L udw ik  Szczepański u- 
c i e c z k ą  z s a l i -  s ą d o w e j ,  gdzie szło o pod­
n iesiony  przeciw  jego „N owinom " z a rz u t szan ­
tażu  n a  rodzin ie  K w ileckich . D ziś w  oczach 
w szystk ich  uczciw ych ludzi je s t  on nap ię tnow any  
jako  szan taży sta .

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : Z po­
wodu nagłego zasłabn ięc ia  p. L eszczyńskiego, 
w  m iejsce zapow iedzianej n a  Bobotę kom edyi 
„S io s try  b liźn ie" , d aną  będzie kom edya B a łu ­
ckiego p. t . „ F li r t" .

Emerytura dla artystów sceny krakow­
skiej. W e  środę odbyło się d rug ie  z rzędu  po­
siedzenie sekcy i p raw niczej rad y  m iasta , celem 
ułożenia  s ta tu tu  em ery talnego  d la  a rty stó w  te a ­
tru  m iejskiego w K rakow ie. Z ałatw iono cały  p ro ­
je k t s ta tu tu , sk łada jący  się z 28  parag rafów . 
O pła ta  n a  rzecz funduszu em ery talnego  w ynosić 
m a 4 %  Saży do 2 4 0 0  K  rocznie, 5 °/0 zaś 
od gaży w yższej; dalej 5 %  od dochodu czyste­
go z benefisów i 5 %  °d  dochodów z gościnnych 
w ystępów  poza te a trem  m iejskim  w K rakow ie, 
z w yłączeniem  jed n ak  w ystępów  w m iesiącach 
w akacy jnych . E m ery tu ra  m a w ynosić: po 6 la ­
tach  należen ia  do zak ładu  czw artą  część pobo­
rów , jed n ak  n ie  w ięcej, n iż  5 0 0  K  rocznie; po 
10  la tach  trz e c ią  część ty ch  poborów, jed n ak  n ie  
w ięcej, n iż 8 0 0  K  roczn ie; po 18 la ta ch  połowę, 
jed n ak  n ie  w ięcej, n iż  2 0 0 0  K  roczn ie; po 24  
la ta ch  trz y  czw arte , jed n ak  n ie  w ięcej, n iż  2 6 0 0  
K  roczn ie; w reszcie  po 3 0  la tach  pe łną  w yso­
kość poborów, jed n ak  n ie  w ięcej, n iż  3 2 0 0  K  
rocznie. P rz y  dłuższej służbie nad to  za każdy  
dalszy  ro k  po J/so części poborów, jed n ak  n ie  
w ięcej, n iż  po 8 0  K  za  jeden  rok.

W  przyszłym  tygodn iu  odbędzie się jeszcze 
jedno posiedzenio w  te j sp raw ie, poczem p ro jek t 
przedłożony będzie pełnej radz ie  m iejsk iej do 
ap robaty .

Sprawa rzekomej kradzieży zawory arma­
tniej w yjaśn iła  się już . B y ły  to a rm a ty  t.  zw. 
pancerne , k tó rych  m in is ters tw o  w ojny postano­
wiło n ie  w prow adzać, jako  n ieodpow iadających 
wymogom techniczno-w ojskow ym . Ze zrobionych 
n a  próbę przez fab rykę  a rm a t tego  system u ro ­
zesłano po dw ie do poszczególnych tw ierdz . „Y er- 
sch luss" jed n e j a rm a ty  przeznaczonej do P rz e ­
m yśla zapakow ano przez  pom yłkę do p rzesy łk i 
k rakow sk ie j. G dy kom enda tw ierdzy  przem yskie j 
w n iosła  rek iam acyę, m yślano z  początku , że zo­
s ta ła  popełn iona kradzież . A le ow a zaw ora  a r ­
m a tn ia  zn a laz ła  się w  tw ierd zy  k rakow sk ie j.

Co znaczą litery C d. n., k tó re  „N ow iny" 
zam ieszczają  sta le  pod każdym  artyku łem , a ta ­
kującym  kogoś?  —  zap y ta ł w  k aw ia rn i pan  
H a l t m i c h  p an a  F l o r y a n k i e w i c z a .

—  B ardzo p roste! —  odparł p a n  F l o r y a n ­
k i e  w i c  z. —  C. d. n .?  T o znaczy: C o d a  n a m ?

—  R zeczyw iście, to  ta k ie  p ro s te !
Dwa dni W kominie. D zienn ik i lw ow skie do­

noszą o nieszczęśliw ym  w ypadku przy  rozbiórce 
kom ina fab ry k i ty to n iu  w W in n ik ach . D n ia  17 
m a ja  robo tn ik  m u ra rsk i i jego pom ocnik w eszli 
do w n ę trza  kom ina i  po k lam rach  w  tym  celu 
w bitych  w  w ew nętrzną  jego ścianę, dosta li się 
n a  w ierzchołek . W  chw ili, k iedy  zsuw ać poczęli 
do jego w n ę trza  obluźniony kam ień , u rw a ły  się 
in n e  i ru n ę ły  w raz  z obu robotn ikam i w czeluść 
kom inow ą. M urarz  z łam ał stos pacierzow y i obe­

cnie dogoryw a w  szp ita lu . Pom ocnik jego za ­
trzy m ał się w raz  z kam ien iam i n a  k lam rach ; 
w ydobycie go stam tąd  okazało się mocno u tru - 
dniońem , udało się to  dopiero po dwóch dniach.

Położenie uw ięzionego było bardzo p rzykre . 
W obec tego, że g ru n t pod nogam i, t j .  p rzegroda 
kam ienna  bardzo n iepew ną by ła  podstaw ą, gdyż 
każdej chw ili ru n ąć  m ogła, m usiał on trzym ać 
się ręk am i b ezustann ie  k lam er, o p ie ra jąc  się 
p rzy tem  plecam i o 75 em. szeroki kom in. Po- 
zycya ta  b y ła  ta k  m ęczącą, że obaw iał on się 
każdej chw ili om dlenia.

Z Uniwersytetu ludowego im. Adama Mic­
kiewicza. W  sobotę dn ia  21 bm. odbędzie się 
w  T arnow ie  w sa li „Sokoła" o godzinie 6 1 '3 
w ieczorem  popularny  w ykład  p. W ilhe lm a F e ld ­
m ana  p. t .  „O Ż erom skim ". W y k ład  te n  u rz ą ­
dza za rząd  głów ny Tow . U n iw ersy te tu  ludow ego.

Aresztowanie księdza. Z Kołom yi donoszą, 
że w e środę w  południe a resz tow ała  żandarm erya  
n a  polecenie sędziego śledczego grecko-katolickie- 
go proboszcza w Dołhopolu ks. P op ie la . A resz to ­
w an ie  to  m a s tać  w zw iązku  z rozrucham i w H u- 
culszczyźnie (k tórych  n ie  było w cale! Red.).

Otwarcie urzędu pocztowego w Zakopa­
nem. Z dniem  1 czerw ca 1 9 0 4  w ejdzie w ży­
cie u rząd  pocztow y n a  dw orcu kolejow ym  w Z a ­
kopanem . U rząd  te n  zajm ow ać się będzie ty lko  
przyjm ow aniem  przesy łek , tudzież  spełniać funk- 
cye pocztow ej k asy  oszczędności. D la  now ego u- 
rzędu  pocztow ego ustanow iono następ u jące  g o ­
dziny urzędow e w dnie pow szednie: od godz. 8 
do 12 i od 3 do 6; w  niedziele: od godziny 9 
do 11.

Wydalenie Kazimierza Bartoszewicza? „G oń 
cowi W ielkopolskiem u" donoszą z W arszaw y , że 
w tych  dniach o trzym ał n ak az  w yjazdu  z W a r ­
szaw y p. K azim ierz B artoszew icz, re d a k to r „G oń­
ca porannego i w ieczornego".

Proces o rozruchy w Kiszyniewie. W  d al­
szym procesie o zabu rzen ia  antyżydow skie  w 
kw ietn iu  r .  z. dwóch oskarżonych skazano  za 
rozruchy  u liczne po 3 m iesiące w ięzien ia , dwóch 
za ciężkie uszkodzenie cia ła  po 1 roku  ciężkiego 
w ięzienia, a  dwóch za  m orderstw o n a  4 la ta  
robó t przym usow ych, zaś sześciu uw olniono. P re - 
ten sye  cyw ilne jako  n ieuzasadnione oddalono.

„Zielona dżuma". Z K i j o w a  otrzym ujem y 
wiadom ość, że słynny  bak teryo log  ro sy jsk i, p ro ­
fesor W ysokow icz, zo sta ł nag le  w ezw any do 
M andżury i, gdzie w ybuchła w w o j s k u  r o s y j -  
s k i e m  j a k a ś  e p i d e m i a ,  d o t y c h c z a s  n i e  
z b a d a n a .

Bunt rezerwistów podczas mobilizacyi w 
Rosyi. Z K ijow a donoszą nam : W  C harkow ie 
w ybuchł b u n t rezerw istów , k tó rych  te ra z  m obili­
zu ją . L iczbę zbuntow anych  żołn ierzy  podają  n a  
1 8 0 0 . Z K ijow a w ysłane zosta ły  w ojska d la  u- 
śm ierzen ia  zbuntow anych  rezerw istów .

Tram waje W Austryi. M inisterstw o kolei w y­
dało s ta ty s ty k ę  kolei e lek trycznych , tram w ai ko n ­
nych  i kolei linow ych w k ra ja c h  w radzie  p ań ­
stw a  rep rezen tow anych  za  r . 1 9 0 2 . D ługość e lek ­
trycznych  kolei zw iększy ła  się w  ciągu  1 9 0 2  r .
0 6 8 '7 8  km ., w ynosząc z końcem  tego roku  
4 3 3 '3 2  km . Z czego p rzypada n a  A ustryę  D ol­
n ą  159 km ., n a  Czechy 121  km ., S ty ryę  36  
km ., M orawę 3 4  k m ., Pobrzeże  22 kra., G a l i -  
c y ę  18 km ., A ustryę  G órną  15 km ., T y ro l 11 
km ., B ukow inę 7 km ., Ś ląsk  i K ra in ę  po 5 km. 
Z 29 przedsięb io rstw  kolei e lek trycznych  3 p ro ­
w adzone były przez gm iny m iejsk ie , m ianow icie 
w P rad ze , w e L w ow ie i w  P ilźn ie . P rzew iezio ­
no w r .  1902  osób 2 0 3 ,4 9 0 .0 0 0 , dochody w y­
nosiły  2 7 ,1 2 0 .0 0 0  K , rozchody 1 7 ,0 7 0 .0 0 0  K . 
T ram w aje  konne u s tęp u ją  m iejsca elek trycznym ; 
is tn ie ją  częściowo ty lko  we L w ow ie, Celowcu, 
P rad ze  i T ryeśc ie , now ych ju ż  w cale się n ie  za ­
k ład a , długość ich  zm niejszy ła  się z 5 7 '8 7  km. 
n a  3 4 ‘76 km. T ram w aje  konne p rzyniosły  do­
chodu 1 ,8 3 0 .0 0 0  K , rozchodu 1 ,6 9 0 .0 0 0  K . L i­
czba (4) i długość (0 '9 1 7  km) kolei liniow ych 
n ie  u leg ły  zm ianie 19 0 2  r .  P rzew iozły  6 1 2 .0 5 2  
osób, dochodu dały  9 7 .8 9 4  K , rozchodu 4 4 .7 5 4  K.

Śmierć Gustawa Defneta. B elg ijska  socyai-
n a  dem okracya u tra c iła  jednego  z n a jd z ie ln ie j­
szych bojow ników . W  sobotę w ieczór um arł Gu- 
s ta f  D e f n e t  socyalistyczny  poseł do p arlam en ­
tu  z N am uru. W iadom ość o jego śm ierci p o g rą ­
ży ła  cały  b e lg ijsk i św ia t robotn iczy  w  żałobie. 
D efne t pochodził z p ro le ta ry a tu , urodził się w 
1 8 5 8 , po ukończeniu  szkoły ludow ej pracow ał 
jako  robo tn ik  d ru k a rsk i. B y ł on jednym  z z a ­
łożycieli be lg ijsk ie j p a rty i robotn iczej, sp raw o­
w ał d ługi czas obow iązki je j se k re ta rza  g en e ­
ra lnego , potem  se k re ta rz a  red ak cy i b ru k se lsk ie ­
go „ P e u p le " ; od dziesięciu  zaś la t  by ł posłem  z 
N am uru.

Eugeniusz BontOUX, zm arły  p rzed  p a ru  d n ia ­
mi n a  R iy ierze , by ł jednym  z na js łynn ie jszych  
aw an tu rn ików  finansow ych. D zieje jego tw orzą  
na jrom an tyczn ie jszy  rozdzia ł h is to ry i współcze­
snego kap ita lizm u . W łaśc iw ą  k a ry e rę  sw oją ro z ­
począł od d y rek to rstw a  państw ow ej kolei au stry a- 
ck iej; następ n ie  w  zw iązku z domem R otszyldów  
w  epoce g ry n d erstw a  założył se tk i p rzedsię ­
b iorstw , fab ryk , kolei i  t .  p. K rach  w  r .  1 8 7 3
1 jego n a ra z ił n a  dotkliw e s tra ty , a le  on dopiero 
ro zp ę ta ł jego fan tas ty c zn ą  przedsiębiorczość. Po- 
różn iw szy  się z R otszy ldam i, po rw ał się do w alk i 
z nim i. R ychło stw orzy ł odpow iednią ideologię, 
w ystępu jąc  jako  osw obodziciel chrześcijańsk iego  
św ia ta  z ja rzm a  żydow skiego k ap ita łu . N ie za ­
w iodła ona; k le ry k a li francuscy  dostarczy li mu 
bowiem kap ita łów  n a  założenie nowego banku , 
znanej „U nion G śn ć ra le " . P rzez  pew ien czas 
in te re sy  banku  szły  św ietn ie , akcye jego  o no ­

m inalnej w arto śc i 1 2 5  fr ., osiągnęły  k u rs  po 
3 2 0 0  fr ., k ap ita ł akcy jny  z 25  milionów  w zrósł 
n a  1 5 0  m ilionów. R o tszy ldzi ponieśli dotkliw e 
s tra ty . W  styczniu  1 8 8 2  n a s tąp ił k rach , pasyw a 
banku  w yniosły 10 0  m ilionów. K rach  te n  w y­
w ołał spadek  re n t au stryack ich  i w ęgiersk ich , 
pan ikę  n a  giełdzie p a ry sk ie j, ' ru inę  m ate ry a ln ą  
se tek  drobnych kap ita listów ; w ielu  z n ich  popeł­
niło sam obójstw o. Szczęście sp ek u lan ta  skończyło 
się; skazany  przez sądy  p ary sk ie  n a  5 la t  w ię­
zienia, um knął i  do F ra n c y i już  n ie  w rócił.

P o stać  jego w ry ła  się w  pam ięć m łodszej ge- 
ne racy i dzięki pow ieści Zoli p. t .  „P ie n ią d z " ; 
n a  nim  bowiem m odelował au to r swego Saccarda .

Jak carskie stupajki dbają o swoich lu­
dzi. P ra s a  ro sy jsk a  w arty k u łach , dotyczących 
w ojny, z nadzw yczajną  czułością w yraża  się o 
gnanych  n a  n a  rzeź szeregow cach, n ie  n azyw a­
jąc  ich inaczej, ja k  „so łdąfik i" (żołnierzyki). 
N ie u lega  w ątpliw ości, że tych  ukochanych „soł- 
da tików " oficerowie ja k  zw ykle w alą  po tw arzy , 
in te d a n tu ra  okrada, a  gen era licy a  lekkom yślnie 
śle n a  nędzę, poniew ierkę, śm ierć.

P isano  ju ż  w ielokro tn ie  o sposobie ekspedyo- 
w an ia  arm ii ro sy jsk ie j, przyczem  całe w agony 
pom arżn iętych  trupów  dojeżdżały n a  m iejsce 
p rzeznaczen ia . T e raz  znów ciekaw y szczegół 
znajdu jem y ju ż  n ie  w piśm ie zag ran icznem , ale 
w  cenzuralnych  „P ie tie rb . W iedom ostiach".

W  początku w ojny za trzym ali Japończycy  k il­
ka  rosy jsk ich  okrętów  handlow ych, z k tó rych  
zab ra li ty lko sta rszyznę , a re sz tę  załogi, złożoną 
z 3 0 0  m arynarzy , odstaw ili do neu tra lnego  
Szanghaju . Chociaż dzień p rzy jazdu  te j m asy 
ludzi by ł zaw czasu w iadom y m iejscow ym  z a rz ą ­
dom in s ty tu cy j rosy jsk ich , żadnych n ie  p rzed­
sięw zięto p rzygotow ań i dopiero w o sta tn ie j 
chw ili zaczęto szukać k w a te ry . W ypadk iem  zn a ­
leziono opróżnione przez F rancuzów  l e t n i e  b a ­
ra k i i n ie bacząc n a  chłód oraz deszcze m a r­
cowe, um ieszczono w  nich  n ieszczęsnych m ary ­
narzy . B a ra k i owe były to  w łaściw ie stodoły, 
ustaw ione w prost n a  ziem i bez podłóg i fu n d a ­
m entów . N a 18 do 20  lndzi w ypadało 4  sążn ie  
kw adratow e; leże li tu  bez żadnej pościeli, g rze ­
ją c  się jeden  od drugiego, w śród s tra szn e j w il­
goci. Pożyw ien ie  sk ładało  się w yłącznie z kapu ­
sty , gotow anej w wodzie solonej, do k tó re j dla 
pozoru w rzucano p arę  kaw ałeczków  słoniny. 
G dyby n ie  to , że ludzie ci za  w łasne  pieniądze 
dokupyw ali sobie ja d ła  —  zdziesiątkow ałby  ich 
bez w ątp ien ia  ty fus.

A uto r a rty k u łu  m iał sposobność dw a razy  
rozm aw iać z tym i b iedakam i. S karży li się je ­
dnogłośnie, że n ik t abso lu tn ie  o n ich  się nie 
troszczy, przyczem  odzyw ali się tem i słow y: „ J a ­
pończycy są  n iby  w rogam i, a le  daj B oże, aby 
nasi w łaśn i kap itanow ie  tak im i w rogam i byli: 
za s ta ran ie , jak ie  nam  Japończycy  okazyw ali, 
ty lko  w dzięcznie ich w spom inać m ożem y".

O dezw a ta  kończy się ubolew aniem , że tak ie  
trak to w an ie  w łasnych  ludzi i  to  w oczach ob­
cych może ty lko  R osyę zdyskredytow ać.

Pożar w Delatynie w ybuchł w środę o godz. 
2 po południu  w R y n k u  i p rzy  w ielk im  w ichrze 
bardzo szybko rozszerzy ł się n a  całe śródm ieście. 
Spłonęło 2 0 0  domów. 5 0 0  rodzin  bez dachu. 
Spalił się u rząd  gm inny, za rząd  lasow y, bożnica, 
p rop inacya i w iele sklepów  z w ik tuałam i. P o ża r 
zdołano zlokalizow ać dopiero o godz. 6 w ieczo­
rem . Szkodę ocen ia ją  m niej w ięcej n a  pół m ilio­
n a  koron.

T rzec ia  część m iasta  sp łonęła. Około 2 0 0 0  
ludzi, żydów, bez dachu i chleba. U rzędy oca­
lone, ty lko zarząd  skarbow y spłonął. W  płom ie­
n iach  zgorzał szynkarz  Chaim  B ittm an .

P rezydyum  nam iestn ic tw a  n a  p ierw szą  w iado­
mość o pożarze D e la ty n a  w ysłało 2 0 0 0  K  ty tu ­
łem  doraźnej zapom ogi.

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : Odby­
w a ją  się próby ze w znow ienia kom edyi B ałuckiego 
„ F li r t" ,  k tó ra  nie by ła  g ra n ą  n a  scenie naszej 
od dziesięciu la t. G łówne ro le w ykonają  pp. 
R u tkow ska, Sulim a, Ju tk iew icz  i Je rem i; pp. So­
biesław  (jedyny, k tó ry  pozostał z daw nej obsa­
dy), Popław ski, W alew sk i, F rączkow sk i, Z elw e­
row icz i  M ielew ski. „ F lir t"  g ran y  będzie w so­
botę i  n iedzielę.

B enefis, u rządzony  d la  p. M ichała P rzy b y ło ­
w icza, do tkniętego ciężką niem ocą, w ydał po­
m yślny re z u lta t. C ały czysty  dochód z p rzed s ta ­
w ien ia  „M anfreda" w yniósł 8 0 2  K  50  h, n ad ­
da tk i zaś 7 0 0  K  10  h, co razem  stanow i kw otę 
15 0 2  K  70  h , złożoną n a  książeczkę pow iato­
w ej K asy  oszczędności do rozporządzen ia  a r ty s ty . 

Samobójstwo jednorocznego ochotnika. Z
T arnopo la  donoszą, że tam  w ho te lu  odebrał 
sobie życie jednoroczny ochotnik 15 p. p. P la t-  
tin g e r.

Podatek na fortepiany. Ze L w ow a donoszą, 
że z ram ien ia  m ag is tra tu  funkcyon a ry  usze komi- 
saryatów  dzielnicow ych chodzą po dom ach i sp i­
su ją  fo rtep ian y . D aty , jak ie  zbiorą , m a ją  posłu­
żyć m ag istra to w i do oceny, czy m iałby racy ę  b y ­
tu  podatek  od fo rtep ianów .

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Sobota: „Flirt", komedya w 4 aktach M. Bału­

ckiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kośoiuszko pod 

Racławicami", obraz historyczny Lasoty. — O godz. 
7Va wieczorem: „Flirt", komedya w 4 aktach M. Ba­
łuckiego.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciuszek", 
widowisko fantastyczne w 8 obrazach Grimma. — 
O godz. 7 1 / 2  wieczorem: „Lilia Weneda", tragedya w 
5 aktach J. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.
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' •  Repertuar teatru letniego w parku krakowskim.
Sobota: „Dwanaście żon Ja fe ta“, operetka w 4 

aktach.
Niedziela: „Dwanaście żon Jafe ta", operetka w 4 

aktach.
Poniedziałek: „Dwanaście żon Ja fe ta“, operetka 

w 4 aktach.
— Przedstawienie operowe, zapowiedziane na środę 

24 m aja w teatrze miejskim, będzie interesującym  
popisem młodych sił. kształcących się zawodowo w 
w Krakowie. A trakcyą wieczoru niewątpliw ie będzie 
pierwszy ak t opery Żeleńskiego „Janka“, cieszącej 
się powodzeniem w W arszawie. F inał „Traw iaty" 
śpiewany będzie w oryginale, nie jak  zwykle z uła­
tw ieniam i miejsc koloraturowych. Zakończy ten inte­
resujący wieczór akt „H alki11 z pięknym finałem na 
chóry i sekstet solowy._______________________

Gabryelski k u p u je , sp rze d a je  i n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
z a  go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z środy 18 maja.

Koniec mowy tow. Daszyńskiego.
W  s to su n k u  gm iny  do k r a ju  i  p a ń s tw a  

o k az u je  s ię  ja sk ra w o  te u  b ra k  w szelk ie j in i- 
cy a ty w y . G dyby  w ykonyw ano  sp ręży śc ie  i 
p u n k tu a ln ie  uchw ały , to  m ie libyście  in n e  źró ­
d ła  budżetow e. G dyby  p u n k tu a ln ie  w noszono 
do sejm u p ro je k ty  u s ta w , to  k ra j p rzec ież  
n ie  ro b iłb y  żadnych  tru d n o śc i K rakow ow i.

N ie  chcę w spom inać  sp ra w y  W isły , w  k tó ­
re j ze s fe r  rządow ych  w ciąż  rob iono  nam  
z a rz u t:  „g m in a  n a  czas n ig d y  n ic  n ie  zro- 
b i ła “ .

P o d o b n ie  m a s ię  sp ra w a  rew ersó w  demo- 
la c y jn y c h ; gdyby  g m in a  z n a la z ła  słow a p ro ­
te s tu  p rzec iw  m ilita ryzm ow i, k tó ry  n a s  dusi, 
czy  n ie  m ielibyśm y g ru n tu  d w a ra z y  w ię­
k sz e j w arto śc i, n iż  dziś, k tó ry  te ra z  oddaje  
s ię  b ezu ży teczn ie  n a  fa n a b e ry e  p ań sk ie , n a  
w y śc ig i! K ogo w łaśc iw ie  obchodzą w y śc ig i?  
S ta r e  c io tk i, k tó re  o k ra d a ją  ró żn i pan iczy- 
kow ie , ab y  g ra ć  n a  w yśc igach , i  b an k ie ró w , 
k tó ry c h  sy n o w ie  p ró b u ją  h a z a rd u  w  to ta l i ­
za to rze . (W esołość). D la  teg o  bard zo  m ięsza- 
nego  to w a rz y s tw a  da jem y  pole g m in n e  n a  
b a rc e .

W e w szy s tk iem  w idzim y zupe łny  b r a k  in i-  
cy a ty w y . N a jp o trz eb n ie jsz y ch  rzeczy  n iem a  
w  in w es ty cy a ch . Np. ła ź n ie  ludow e, k tó re  
ko sz to w ały b y  za led w ie  30.000 K , a  n a  k tó re  
g m in a  się  n ie  zdobyła, p o zo s taw ia jąc  to  fi­
la n tro p ii .  A  p rzec ież  t a  fu n k c y a  n a jp ro s tsz a , 
j a k  g ru n to w n e  um ycie się  n ie  m oże być u- 
w a ż a n e  za  filan tro p ię . J e ż e li  t a k  dale j p ó j­
dzie, to  za  k i lk a  l a t  l i t r  św ieżego p o w ie trz a  
d la  lu d z i w sty d zący ch  się  że b ra ć  będzie  u w a­
ż a n y  za  filan tro p ię . (W esołość).

T a k  sam o dom y ro b o tn icze . O d r. 1892 do 
1902  is tn ia ła  sp e cy a ln a  u s ta w a  o dom ach 
ro b o tn iczy ch , k tó re j g m in a  n ie  w y zy sk a ła . 
A  te ra z , k ie d y  u s ta w a  zm ien iona, k ie d y  a n i 
c e n ta  n ie  dołożycie, s to lic a  P o lsk i idz ie  za 
ja k im iś  p ry w a tn y m i f ilan tro p am i, k tó rz y  gdzieś 
n a  m okrym  k a w a łk u  g ru n tu  ro b ią  e k sp e ry ­
m e n ty  i  to  z c h a ra k te re m  w y łączności w y­
znan iow ej.

G dy s ię  cz y ta  expose p. g en e ra ln e g o  re fe ­
r e n ta  budżetu , zd a je  się, że tu  je s t  p u n k t 
p rze łom ow y: o d tą d  z a p a n u je  d uch  oszczędno­
śc i, śc is ło śc i rach u n k o w e j. A le  je szcze  n ie  
za sech ł a tra m e n t n a  tem  expose, a  ju ż  po­
ja w ia  się  w n io sek  o subw encyę  20.000 K  d la  
ro b o tn ik ó w -k a to lik ó w ; tu  n ie  p y ta  s ię  n ik t, 
j a k  się  p o k ry je  te  20.000 K , a  gdybyśm y 
sa m i dom y ro b o tn icze  w ybudow ali, to  w y d a ­
te k  p o k ry ło b y  się  z w łasnego  dochodu. Z a ­
s ła n ia ją c  się  p ię k n o śc ią  celu , d a je  się  d la  
k ilk u  lu d z i rek lam ę. T ra k tu je  s ię  i  to  ze 
s ta n o w isk a  o sob istego : d la tego , że h r. P o to ­
c k i da ł in ic y a ty w ę  do z a w ią z a n ia  ow ego to ­
w a rz y s tw a , to  g m in a  m a d ać  p ien iądze. Z a ­
m ia s t sp e łn ić  obow iązek  ob y w ate lsk i, chcecie 
zadow olić  się  ta n ią  filan tro p ią !

N ie dziw ię się  w cale, że u  w as są  m ia ro ­
d a jn e  o sob iste  m otyw y: k to  s to i n a  s ta n o w i­
s k u  p rzy w ile ju  i  m a m ało  zw olenn ików , te n  
m u si p ro w ad z ić  p o lity k ę  osob is tą , zw łaszcza  
w obec a p e ty tu  sw ych  pom ocników .

K iedy  w zro st św iadom ości ludow ej, k ie d y  
w a sz a  p o lity k a  p o d a tk o w a  i in n a  d o p ro w a­
d z i lu d n o ść  do ja w n e j n iech ęc i p rzec iw  w am  
i  t a  lu d n o ść  p rzy p u śc i sz tu rm  do fo rte c y  
w aszy ch  p rzyw ile jów , to  p am ię ta jc ie  w tedy , 
że je d y n y  re p re z e n ta n t lu d n o śc i robo tn iczej 
w  te j rad z ie  m ie jsk ie j w sk az y w a ł n a  p rz y ­
cz y n y  te j n ieudo lnośc i, obo ję tnośc i i  złej po ­
lity k i.

S ko ro  te n  obow iązek  w ypełn iłem , sądzę, 
że uczyn iłem  zadość s ta n o w isk u , ja k ie  w  te j 
r a d z ie  zajm uję.

Obrona większości.
D r  L e o  u siło w a ł b ro n ić  p o lity k i i  gospo­

d a rk i  obecnej w iększości r a d y  m ie jsk ie j, po­
lem izow ać z m ow ą p o sła  D aszy ń sk ieg o  i  b ro ­
n ić  w n io sk u  o podw yższen ie  p o d atk ó w  czy n ­
szow ych. P łać m y  w ięk sze  p o d a tk i, a  w ted y  
b ęd z ie  r a d a  ro z w a ż a ła  g ru n to w n ie  k a ż d y  w y­
d a tek . (P o se ł D a s z y ń s k i :  A le  p rz y  pow sze- 
chnem  p ra w ie  w yborczem ! Nie, g d y  się  dw ie 
trz e c ie  lu d n o śc i dusi!). P . D a sz y ń sk i w obec 
pozy tyw nych  w niosków  za jm ow ał zaw sze s ta ­
now isko  rzeczow e, o b jek tyw ne, że by łem  tem  
aż zaskoczony , a le  za  k ró tk o  je s t  je szcze  w  
rad z ie , w ięc m u s ię  w szy stk o  zd a je  za  p o ­
w olne. Co do b iu ra  p o śre d n ic tw a  p ra c y , gm i­
n a  je s t  sk ręp o w an a  u s ta w ą  k ra jo w ą , do k tó ­

re j będz ie  m usiało  k ra k o w sk ie  b iu ro  być 
p rzy sto so w an e . Co do zn ie s ien ia  rew ersó w  
dem olacy jnych , g m in a  ro b i w ciąż s ta ra n ia , 
a le  to  n ie  za leży  od gm iny . ( D a s z y ń s k i :  
T e ra z  K oło p o lsk ie  rzu c i 400  m ilionów  n a  
w ojsko, n ie ch  p o sta w i te n  w a ru n e k  p rzy  te j 
okazy i!). D r  L eo  k o ń czy  apelem  ab y  w  r a ­
dzie m ie jsk ie j ja k  n a jm n ie j po litykow ano .

P r e z y d e n t  p rz e ry w a  n a  tem  o godzin ie  
83/4 d y sk u sy ę  i  odw ołu je posiedzen ie  cz w ar­
tkow e.

Wojna rosyjsko-japońska,
(Telegramy).

Raport japoński.
Tokio, 19 m aja. U rzędow e spraw ozdanie o ru ­

chach d rug ie j arm ii japońsk ie j m iędzy 5 a 17 
m aja  b. r .  donosi m iędzy innem i:

W ylądow an ie  d rug ie j a rm ii odbyło się w dniu
5 m aja  w m iejscu poprzednio oznaczonem  pod 
osłoną floty. Rozpoczęło się ono o godz. 8  rano . 
N iep rzy jac ie la  n ie  było w idać. W edług  doniesień 
tubylców  około 3 0 0  R osyan  znajdow ało się w 
P u la n tie n , 10 0  w G inzukaw ie, 3 0 0  w  P iczu k a - ' 
w ie i 60  w m iejscu w ylądow ania. N iezw łocznie 
u da ł się oddział japońsk i do P ieznkaw y celem 
p rze rw an ia  połączenia te legraficznego i ko le jo ­
w ego, D n ia  6 m a ja  oddział nasz  w ypędził n ie ­
p rzy jac ie la  i  w yruszy ł n a  południe od P u lan tien , 
poczem obsadził stacyę  kolejow ą n a  południowym  
zachodzie.

In n y  oddział zn iszczył m ost i te leg ra f, p rzy ­
czem n a tra fił n a  3 0 0  ludzi p iechoty i 100  kon­
n icy  ro sy jsk ie j. W  potyczce R osyanie s tra c ili 1 
zabitego i 4  ran n y ch . O ddział 2 0 0  kozaków  co­
fn ą ł się z G inzukaw y, n ie  s taw ia jąc  żadnego 
oporu. Japończycy  zab ra li m a te ry a ł kolejowy i 
p rze rw a li lin ię  kolejow ą. 7 m aja  oddział Jap o ń ­
czyków zniszczył kolej i te leg ra f n a  p rzes trzen i 
P u lan tien -S ansilipu . T u ta j przyszło do s ta rć  z 
R osyanam i, w  k tórych  Japończycy  s tra c ili 1 po­
ruczn ika  i  3 żołnierzy, oraz 9 rannych .

D nia  13 m aja  zniszczyli Japończycy  kolej n a  
północny-wschód od P u lan tien . D nia 16 m aja  z a ­
ję li Japończycy  szereg  pobliskich pagórków , k tó ­
re  zajm ow ały  3 — 4 ba ta liony  ro sy jsk ie  z 8 dz ia ­
łam i. R osyan  w yparto . Japończycy s tra c ili tu  
146  zab itych  i ran n y ch .

Sedam rosyjski?
Tokio, 20  m aja. Jap o ń sk i sztab  genera lny  

zaw iadam ia, że a rm ia  japońska , k tó ra  w ylądo­
w ała  n a  półw yspie L iao -tu n g  dn ia  15 b. m., 
rozpoczęła odcinać n iep rzy jac ie lsk ie  pozycye. 
D n ia  16 b. m. Japończycy  za ję li w yżyny, poło­
żone n a  północ od C zialiu-czw ang, w odległości
6 kim. od K inczou, aż do C zin tia  tan  i odparli 
n iep rzy jac ie la  aż do K inczon.

Berlin, 20  m aja. „L ocal A nzeiger" donosi: 
Z upełn ie  n iespodziew anie nadchodzi w iadom ość, 
że Japończycy  z a g raża ją  lin ii odw rotow ej R osyan . 
Z rozm aitych  s tro n  donoszą, że j a p o ń s k i e  
w o j s k a  o b s a d z i ł y  w s z y s t k i e  w z g ó r z a  
n a o k o ł o  M u k d e n u  w prom ienia  50  w iorst, 
za jąw szy  bardzo silne  pozycye. J e s t  w ięc możli- 
wem, że K u ro p a tk in  będzie zew sząd otoczony i 
odcięty, a  w ięc znajdz ie  Bię w podobuem poło­
żeniu, ja k  M ac-M ahon pod Sedanem .

Zatonięcie okrętów japońskich.
Tokio, 20  m aja. A dm irał Togo donosi: P o d ­

czas m gły, panu jącej d n ia  15 b. m., koło P o rtu  
A rtu ra  zderzy ły  się k rążow nik i „ K a su g h a “ z 
„Jo sh in o " . „Jo sh ino" po k ilku  m inu tach  za toną ł. 
W yra tow ano  z załogi ty lko  90  ludzi.

T ego sam ego dn ia  japońsk i liniow iec „H atu - 
s e “ w jechał n a  ro sy jsk ą  minę i za toną ł. 3 0 0  lu ­
dzi z załogi u ra tow ano.

Londyn, 20  m aja. B iuro  R eu te ra  donosi z 
C zifa: W ed ług  doniesień  przybyłych tu  R osyan , 
japońsk ie  okręty , k tó re  w  poniedziałek  n a jecha ły  
n a  m iny i u leg ły  zniszczeniu , n azy w ają  się: 
„Szik iszim a" i ,A z a m a “ . R osyanie  tw ierdzą , że 
o trzym ali te  inform acye od pew nego oficera z 
D alnego. W ed ług  doniesień  innych  osób p rzyby­
łych z D ainego do Czifu, załoga  okrętu  „Sziki- 
sz im a“ n ie  m ogła się w yratow ać.

W Mandżuryi.
Berlin, 2 0  m aja. Z Tokio donoszą: W  ciągu 

o sta tn ich  dwóch tygodni w ysłano s tąd  3 0 .0 0 0  
ludzi do L iao -tung  dla w zm ocnienienia ta m te j­
szej a rm ii japońsk iej.

Londyn, 20  m aja. „D aily  O bronicie1* donosi 
z A n tung : Jed en  z w ziętych do n iew oli ofice­
rów  rosy jsk ich  obw inia g en era ła  Z asn licza i ofi­
cerów  sztabu  generalnego  o tahórzostw o w  w alce 
pod K iu-lien  czan, tw ierdząc, że w  chw ili, gdy 
g en era ł K asz ta liń sk i pad ł ran iony , opuścili pole 
b itw y, pozostaw iając dowództwo oficerom, nie- 
znająeym  zupełnie planów  sztabu  generalnego .

Petersburg, 20  m aja. K orespondent ro sy jsk ie j 
agencyi te leg raficznej donosi z M ukdenu z wczo­
r a j :  W ed ług  o sta tn ich  nadeszłych tu  spraw o­
zdań, ja k  się zdaje , n a s tąp iła  s tag n acy a  w  po­
chodzie Japończyków . M ałe oddziały s traży  p rze ­
dnich cofnęły się. Obecnie głów ne siły  n iep rzy ­
jac ie lsk ie  zb ie ra ją  się m iędzy F e n g w a n g -c z e n g  
i  rzek ą  Ja lu .

W Korei.
Paryż, 20  m aja. A g e n c ja  H av asa  donosi z 

S zan g h a ju : K ozacy zniszczyli m est koło A ndżu 
i p rzecię li połączenie te leg raficzne  n a  północ od 
F jo n g -jan g . Japończycy  w ysła li w zm ocnienia do 
północnej K orei celem p rzyw rócenia  k o n tak tu  
m iędzy a rm ią  japońską  i  genera lnym  sztabem . 
W ed ług  w szelkich pozorów w okolicy G ensan  
zn a jd u je  się w ięcej w ojsk  rosy jsk ich .

Z Portu Artura.
Londyn, 20  m aja. W ed ług  doniesien ia  b iu ra  

R eu te ra , ro sy jsk ie  torpedow ce w yruszy ły  z P o rtu  
A rtu ra , pow róciły jednakże  po po jaw ien iu  się 
japońsk ie j eskad ry . W jaz d  do P o r tu  A rtu ra  by ł 
zupełnie zam knięty , a le  te ra z  po usunięciu  b ra n ­
derów  je s t  znow n w olny, a to li p rze jazd  n ie  je s t 
jeszcze zupełnie bezpieczny.

L in ia  kolejow a n a  północ od D alnego je s t  zu ­
pełn ie  p rzerw aną.

Petersburg, 19 m aja. G enera ł m ajor K uro ­
p a tk in  te leg ra fu je  o k ilku  potyczkach z n iep rzy ­
jacielem . W  K obilin ie 16 H m . n a  południowy 
zachód od F óngw angczengn  zn a jd u je  się 50 0 0  
Japończyków . Od w czoraj p ad a  deszcz, drogi są 
bardzo  złe.

G en era ł Sacharow  te leg ra fu je  pod d a tą  17 
bm ., że oddział japońsk ie j s traży  przedn ie j, k tó ­
ry  znajdow ał się n a  w ielk iej drodze pomiędzy 
L iao jang iem  a  K nm encą cofnął się do C zansali- 
n a . Japończycy  opuścili m iejscowość T akuszan .

Czifu, 19 m aja . P rz y b y ła  tu ta j  flo ty la  m a­
ły c h  łodzi z C hińczykam i, o raz  z R osyanam i, 
k tó rz y  u c iek li w e w to re k  ra n o  z D alnego . 
D onoszą  oni, że u siło w an o  w y sad z ić  w  p o ­
w ie trz e  doki w  D alnym , że s ię  to  je d n a k  n ie  
udało .

Czifu, 19 m a ja . (B iu ro  R e u te ra ) . R osyan ie , 
k tó rz y  tu  p rzy b y li z D alnego , opow iadają , że 
ja p o ń sk i p a n c e rn ik  i  k rąż o w n ik  n a je c h a ły  
p rze d  P o rte m  A r tu ra  n a  m iny  i  za tonę ły . 
D o n ies ien ie  to  n ie  z n a jd u je  je d n a k  w iary .

W y sze d ł z d ru k u  n r . 4

„ L A T A R N I 14
i  z a w ie ra  p o p u la rn o ­
n au k o w ą  p rzy ro d n icz ą  
ro zp raw ę  pod  ty tu łe m :

HISTORYA ZIEMI
I ISTO T ŻYJĄCYCH
(R O Ś L IN , Z W IE R Z Ą T  I  C Z Ł O W IE K A )

Czy ziem ia i w szystko , 
co n a  n ie j żyje, u le g a  
zm ianom  i  ja k im  zm ia- 
   nom  u le g a  .

N A P IS A Ł  K A Z IM IE R Z  R O M IN

Cena 3 ct. (6 h a le rzy ) 
z p rz e sy łk ą  10  h a le rz y

P rz y  w iększych zam ów ie­
n iach  odpow iedni ra b a t

A D M IN IS T R A C Y A  „L A T A R N I"  
K raków , n lica  S ław kow ska n r. 29

DELEGACYE.
(Telefonem).

Pół miliarda nowych wydatków wojskowych.
Budapeszt, 19 m aja . K om isya b u dże tow a 

deleg acy i a u s try a c k ie j p rz y ję ła  sp raw o zd an ie  
re fe re n ta  d la  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  B a -  
q  u e h e  m a  z w y rażen iem  u z n a n ia  i  z a u fan ia  
d la  h r. G ołuchow skiego.

D e le g a t P e r g e l t  re fe ru je  b u d ż e t  m a ­
r y n a r k i .

K o m en d an t m a ry n a rk i a d m ira ł b a r . S p a  n  n  
om aw iał n a jn o w sze  p o stęp y  te c h n ik i w o jen ­
n e j. M a ry n a rk a  a u s try a c k a  z pow odu m ałych  
r a t  ro czn y ch  n a  budow ę now ych  o k rę tó w  i 
u zb ro je n ie  p o zo s ta ła  w  ty le . W obec zam ie­
rzonego  k re d y tu  n a  cele u zb ro je n ia  w y d a je  
się  ta k ż e  rze czą  k o n ieczną , a b y  m a r y n a r ­
k ę  z a o p a t r z y ć  w  n o w e  o k r ę t y  i  u- 
z b r o i ć  j ą .

W  dalszym  c iąg u  d a je  b a r . S p a u n  w y ja ­
śn ie n ia  poufne.

N astęp n ie  w yg łosił re fe re n t P e rg e l t  w yw ód 
końcow y, poczem  o rd in a r iu m ie x tra o rd in a r iu m  
p rzy ję to  z w y ją tk iem  n ad z w y cz a jn y c h  k r e ­
dytów .

D el. O ppenhe im er re fe ro w a ł o zam kn ięciu  
ra c h u n k ó w  za  r. 19 0 2 ’ P rz y ję to .

D el. S u s te rs ic  re fe ro w a ł k re d y t o k u p ac y j­
n y . P o  k ró tk ie j d y sk u sy i ogólnej rozpoczęto  
d y sk u sy ę  szczegółow ą.

Budapeszt, 20  m aja. W  kom isyi budżetow ej 
delegacyi au s try ack ie j w dyskusyi nad  kredytem  
okupacyjnym  del. E ugeniusz A b r a h a m o w i c z  
żąda w y jaśn ień  z powodu krążących  pogłosek, 
że z lasów  bośniackich  sp rzedaje  się za  bezcen 
drzew o; dalej ża li się, że zn a jd u ją  się w  obro­
cie ty lko  g a tu n k i ty to n iu  zw ane hercegow ińskim , 
podczas gdy w A u stry i przecież i gdzieindziej 
up raw ia  się ty to ń .

D el. D o b e r n i g g  ża li się n a  b rak  bezpośre­
dniego połączenia  W ied n ia  z B ośn ią , oraz, że 
w sku tek  s tre jk u  kolejow ego n a  W ęgrzech  nie 
m ożna było w ysyłać listów  do B ośni.

M inister B n r y a n  daje  obszerne w y jaśn ien ia  
i ośw iadcza m iędzy innem i w sp raw ie  ty ton iu , 
że rządy  zarów no ansfcryacki ja k  w ęg iersk i z a ­
kupu ją  w B ośni i H ercegow inie co roku  w ielkie

zapasy  ty to n iu  i później je  sp rzedają . N a nazw y 
nadane tym  ty toniom  w spólny m in is te r n ie  może 
w yw ierać żadnego w pływ u.

Budapeszt, 20 maja. W  komisyi wojsko­
wej delegacyi węgierskiej na popołndniowem 
posiedzeniu po referacie del. M u n n i c h a ,  
m inister wojny P i e t r e i c h  złożył oświad­
czenie analogiczne do złożonego onegdaj w 
austryackiej komisyi delegacyjnej.

Następnie prezydent ministrów hr. T i  s z a  
wskazał na konieczność zaprowadzenia no­
wych dział i uzupełnienia uzbrojenia, a to 
ze względu na postęp techniczny i stan  ar- 
mij w innych państwach. „To nie jest fra ­
zesem —  mówił m inister —  i ten rząd, któ- 
.yby  tego zaniechał, dopuściłby się zdrady 
stanu".

Następnie omawiał hr. Tisza szczegółowo 
zasady i korzyści, wynikające z systemu re­
fundowania. Cały kredyt żądany będzie roz­
dzielony między oba państwa monarchii, od­
powiednio do stosunku kwoty. Ciała ustawo­
dawcze rozstrzygną, czy ma być podjętą po­
życzka amortyzacyjna, czy pokrycie ma na­
stąpić przez wydanie renty.

Śzereg mówców oświadczył się za wywo­
dami m inistra wojny. Ogólnie też pochwalo­
no system refundowania i żądano uwzględnie­
nia węgierskiego przemysłu przy nowych in­
westycyach.

Następne posiedzenie dziś._______________

T E L E G R A M Y .
Afera Walewskiego.

Wiedeń, 20 m aja . D r O tto F risch au e r, k tó ry , 
ja k  w iadomo, je s t zastępcą  posła W alew skiego 
i  jego skargę  n a  b a r. P ro p p era  ułożył, został, 
zasuspendow any n a  6 m iesięcy przez niższo- 
an s try ack ą  Izbę adw okacką.

Grady.
PięciokoŚCioly, 20 m aja. W  okręgach  Siklos 

i  B a ra n y a b a r  spad ł w czoraj g rad  w ielkości orze­
cha i zniszczył zasiew y, w w ielu m iejscow ościach 
w zupełności. O gólna szkoda m a wynosić p rze­
szło milion koron. W  agencyach  T ow arzystw a 
ubezpieczeń dą tąd  zgłoszono szkody na  sumę
400 .000  koron i

Protest emigrantów macedońskich.
Zofia, 20 m aja. W czo ra j odbył się tu  m eeting  

m acedońskich em igran tów , k tó rzy  uchw alili p ro ­
te s t przeciw  przym usow em u nakazow i pow rotu  
ze stro n y  rządu  bu łgarsk iego  i zaapelow ano do 
rządów  europejsk ich , aby pow racających  w zięły  
pod sw ą opiekę.

Odwołanie ambasadora francuskiego 
z Watykanu.

Paryż, 2 0  m aja. N a nadzw yczajnej radz ie  g a ­
binetow ej zajm ow ano się ogłoszoną przez pism a 
n o tą  pap ieską  do rząd u  francusk iego . P o stan o ­
wiono naprzód  zapew nić się co do au ten tyczno ­
ści tego dokum entu,' poniew aż ogłoszony te k s t 
n ie  zgadza się z tek s tem , doręczonym  rządow i. 
R ad a  gab inetow a pow zięła tak że  uchw ały  co do 
konsekw encyj, jak ie  z tego  ew en tualn ie  w ycią­
gnie .

Paryż, 20 m aja. A g en c ja  H a ra s a  donosi: J a k  
zapew nia ją , w czorajsza ra d a  gab inetow a u trz y ­
m ała w  mocy daw niej pow ziętą uchw ałę, n a  pod­
staw ie k tó re j, f r a n c u s k i  a m b a s a d o r  p r z y  
W a t y k a n i e  m a  b y ć  o d w o ł a n y ,  w raz ie  
gdyby sto lica  aposto lska podała  do publicznej 
w iadom ości sw ój p ro te s t przeciw  podróży Lon- 
b e ta  żo R zym u. U chw ała  ta  jed n ak  ty lko w tedy 
oficyalnie i  o stateczn ie  będzie pow ziętą , jeże li 
zostan ie  dowiedzionym , że dosłowne brzm ienie 
no ty  zostało przez W a ty k a n  prócz F ra n c y i do­
ręczona tak że  innym  m ocarstw om .

Paryż, 20 m aja. „F ig a ro "  donosi z R zym u, 
że W a ty k a n  m a zam iar ogłosić te k s t no ty  p a ­
p iesk ie j do rząd u  francusk iego .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
I W e wtorek dnia 24-go m aja 
J odbędzie się w Związku Stow. 
~ robotniczych (Mały Rynek 6) 

niedoszłe do skutku z powodu braku kompletu Doro­
czne Walne Zgromadzenie Stow. Asesorów sądu prze­
mysłowego. — Na zgromadzenie to zaprasza się też 
nowo wybranych asesorów i ich zastępców, oraz prze­
wodniczących Stow. zawodowych. Początek Zgroma­
dzenia o godz. 71/2 wieczorem.

Uwaga. Zgromadzenie to, jako powtórnie zwołane, 
odbędzie się bez względu na liczbę obecnych. 
______________________  Zarząd.

NADESŁANE.
(Za ten dział Todakcya. nie oduowiadań

Poczuwam sio do obowiązku złożyć publiczną po­
dziękę Szanownym Panom lekarzom, drowi Michało­
wi O i l e r o w i ,  drowi Franciszkowi M i c h a l i k o w i  
i drowi Franciszkowi S m o l a r s k i e m u  w Przem y­
ślu, za niezwykle troskliwą opiekę, jaką otaczali 
mnie w czasie mej kilkumiesięcznej choroby, nadto 
Szanownemu Panu drowi Kazimierzowi W  o b r o w i 
w Lussinpiccolo, któremu zawdzięczam uratowanie 
mego zdrowia w czasie niebezpiecznej choroby, k tó ­
rej za pobytem w Lussinpiccolo uległem.

Przemyśl, 18 m aja 1904. Witold Reger.

D aw n y  w łaśc ic ie l c u k ie rn i i  k a w ia rn i  
W . Schm ida, Zygmunt Majewski, za w iad a ­
m ia, że o tw ie ra  pod osob istem  k ie ro w n ic tw em  
Cukiernię i Kawiarnię w raz z ogro­
dem przy ulicy B asztow ej w  „Hotelu  
Centralnym" obok c. k . s ta ro s tw a .



Kraków, piątek N A P R Z ÓD 20 maja 1904. Nr. 140.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

jj Po tak korzystnych cenach

n

l i k

M ęskie skórkow e bergszteigery
cz a rn e  lu b  żółte, e leg a n ck ie  i  t rw a łe  I a. 3 ‘—

Buciki m ęskie z gum am i, g ła d k ie  
lu b  z ok ładam i, n ie  do zu ży cia  . . „ 2'BO

D am skie buciki do sznurow ania
c z a rn e  lu b  żółte, n a jn o w szeg o  fa ­
so n u  i  t r w a ł e .............................................. „ 2 '8 0

D am skie buciki do zapinania,
cz a rn e  lu b  żó łte , e leg a n c k ie  i  t rw a łe  „ 3 '—

D am skie półbuciki, c z a rn e  lu b  żółte, 
b a rd zo  m o d n e ..............................................„ 2 '—

D am skie p op ielate półbuciki, b a r ­
dzo le k k ie  i  w y g o d n e ........................... „ 1 '—

OBUWIE
sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 

i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory

ZNAKOMITEJ JAKOŚCI
Alfred F rankel Sp. Kom . dawniej flodS lngska Fabryka O buw ia
WYŁĄCZNIE ul. Grodzka 1. 34 w  Krakowie i Rynek gł. U n ia  A-B 1. 47 WYŁĄCZNIE 
210 Z A S T Ę P C A : L . S T E I G L E R .

Ceny stałe są na podeszw ie każdego bucika wybite. =u
P A T E N T Y

w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h  u z y s k u je

Inżynier M. Gelbhaus w  sp ra w a c h  p a te n to w y c h  j

Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7
----------------------------- n ap rzeciw ko  c. k . U rzędu  P a ten to w eg o .  j

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. G ertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
w ozy meblowe = =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2'25
przęczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; p rzy  odbiorze 
2 par złr. 4 ł20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom eCsporlow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na m iarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie, po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , Grodzka 31 A.

C E S A R S K IE  P A R O W C E
„K alser W ilh e lm  I I .“ 215 m etrów : d ła g i
„K ronprinz W ilh e lm u 2 0 2  „ „
„K aiser W ilh e lm  d er Q rosae“ 198 ,,
„K aiser in  M aria  T heresia" 166 „ „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie p aro w ce  ja d ą  ty lk o  z Bremy, k to  w ięc chce cesarskimi 
p aro w cam i jechać , może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, n ik t  n ie  m a p ra w a  za b ro n ić  m u tego. K ażd y  p o w in ie n  ju ż  
w dom u p o sta n o w ić  w  ja k im  k ie ru n k u  je ch a ć  zam ie rza  i  n ie  po ­
w in ie n  w  d rodze d ać  s ię  nam ów ić, lub  te ż  odw ieść  od sw ego zam ia ru .

Każdy ma sw oją  w o ln ą  w o lę  i m oże za sw o je  p ie­
niądze p od różow ać dokąd chce.

W  każdym  je d n a k  ra z ie  n a le ż y  się  zaw czasu  p o s ta ra ć  o m ie jsce  
n a  s ta tk u , a  d la  za p ew n ie n ia  teg o ż  n a leż y  w cześn ie  n a d e s ła ć  n a  
mój a d re s  20 k o ro n  za d a tk u .

F. MISSLER, BREMEN, Bahnliofstrasse 30.

na 4Vowe
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste!
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 lat szybko, tanio i dyskretnie.
K onwersye d ługów  bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, V I. ,  Dawid-utcza 15.

(Z a re je s tro w a  firm a). (U p ra sz a  s ię  o m a rk ę  z w ro tn ą ) .

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi w arunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3x/2 % asygnaty 
... kasowe —  

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i  o- 
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

S t a r y m  i mł odym mężczyznom
po leca  się pism o, k tó re  się pojaw iło 
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstro ju  system u  n er­
w o w eg o  i  seksualnego

jak o też  o g ru n to w n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p la tna  p rzesy łk a  w  k o perc ie  za
1 k o r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych. |S

Curt Rober, Braunschweig. | |

w naturze.

Od 15-go 
do 21 m aja 
do widzenia

Nowość!

Pierw szy krajowy skład hartowny i częściowy Gra­
m ofon ów  i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica G rodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, F ono­
grafy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęć.

C eny b a rd z o  p rz y s tę p n e . —  C en n ik i darm o i  o p ła tn ie .
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — R eperacje 

wykonnje się dokładnie i  szybko po cenach nmiarkowanych.______ 221

Żadnej troski więcej Thjeiego herbata odtłuszczająca
o b y t ! “ ................... - - - - - -

P ro sz ę  p rz y s ła ć  d o k ła d n y  sw ój ad res  
K o n sta n ty n o w i E ise le , Canstatt,

W u rtte m b e rg . 131

a 19 a u 1
zastępuje w  zupełności K arlsbad lub 
Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 
świadectwa. Paczka K 1'75, 4 paczki

  franco, od Ludwika Thielego, drgo,
Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka)

60 DNI NA PRÓBĘ
złr. 2*50

w ra z  z  łati 
cuszkiem  

fu te ra łem

W  ULICA GRODZKA L. 9
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia Otwarte co-

iw iat i życie dziennie od g.
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość!

N O R W E G I A  wycieczka
d o k r a jó w  p ó łn o cn y ch .

W ysyłam każdemu mój prawd, ameryk. 
TvikO Ib zegarek system u Anker- Roskepf-

' »  Patent-R em ontoir za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten  odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w trw ałości i dobrem  chodzie, tak  
że zegarek ten  należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczbę pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2-25, 6 szt. złr. 2'—, 10 szt. złr. 2-— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez G łó w n y  skład I. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF"

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
O S T R Z E Ż E N IE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużyteoznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i  posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaoza»»w«kl. Z drakarai Władysława Teodoieiaks i S*M w Krakowie, (Telefon Ni. 510).


